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Pracodawcy 
brzęciwko noweli górniczej. 


Jak przed kilku dniami wykazaliśmy 
bk Osobnym artykule, to zapowiedziana 
ń čez rząd podczas strajku westfalskiego 
“Wela do ustawy górniczej, a przedło- 
Mma obecnie sejmowi, nie wielkie przy- 
i gosie korzyści górnikom, gdyż cały 
a eg żądań został nieuwzględniony, 


0 połowiczne i zaopatrzone w różne 

be tZury, tak, że i nadal pracodawcy 
W 4 mogli trzymać górników w swej 
adzy, 

A jednak nawet te drobne i w części 
tikan tylko ustępstwa na rzecz robo- 
kt E: przejmują strachem pracodawców, 
> jekcśmy się tego spodziewali, 
ab użyć wszelkich swych wplywów, 

-Y przedłożona sejmowi nowela gór- 
[Za nie przyszła do skutku. Jak do- 
OSL „Kattowitzer Zeitung«, odbyło się 
„ CZwartek w Berlinie zebranie delega- 
W, wysłanych przez związki właścicieli 
opalń, w celu zajęcia stanowiska wobec 
rojektowanej nowoli do pruskiego pra- 
^“ Sórmiczego. Na. zebraniu tem po 
rdzo ożywionej dyskusyi uchwalono 
astępującą rezolucyę: a 
*Dzisiejsze zebranie towarzystw ko: 
Alnianych w Niemczech zaprzecza temu 

nomyślnie, jakoby w rzeczywistych 
p. unkach robotniczych i warunkach 
acy istniał jakikolwiek powód do po- 
Stoo enia osobnyck kroków w sprawie 
ja Unków robotniczych .na kopalniach, 
o. projektowanem jest w najnowszej 

eli do ustawy górniczej. 
Mo O stanowisko swoje zebranie przed- 
sejmowi w obszernym memoryale, 


nęyczem zwróci jeszcze szczególną 
Ees na 


c bardzo ważne zasadnicze 
tp liwości, mianowicie, że projekto- 
p © rozporządzenia prawne z jednej 
loch przyczynią się do wzmocnienia 
bę alnej demokracyt t polskości (Gross- 
log (Um) a z drugiej strony przez 
a, Ożenie kosztów dobywania węgla, 
Naj także ceny węgla w sprzedaży, 
o 704 wyrządzą szkodę szerokim ko* 
ni konsumentów węgla, a szczególnie 
a emu wywozowi przemysło- 

JAk widać .z. powyższej rezolucyi, 
' £q lciele'kopalń bardzo sprytnie się 
a ali do rzeczy w celu ubicia proje- 
je. dig anej noweli, która jest im bardzo 
| Bł a rękę, gdyż obawiają się, że mo- 
| tl zmniejszyć nieco ich dochody 
1 Wig tócić ich władzę.  Litują się 
dh ogromnie nad szerokiemi kołami 

Skogs ch odbiorców, którzy poniosą 

tomi £ przez podrożenie węgli, ale na- 
| winne. zapominają o tem, co im po- 
Spg} YĆ najbliższe, mianowicie, że na 
nio, Szucie zasługują nie mniej gór- 
Mm |!że prosta litość nakazuje ulżyć 
ich ciężkiej doli. Dla swoich 

robotników pracodawcy nie 
tości! 
CZ jeszcze znamienniejszym jest 
W Oni wód» który dotyczy mianowicie 

Cod ow polskich. Otóż wywiesili 
| Mie ka, przed rządem  straszka 

zę śm skiego, bo wiedzą, że gdy już nic 
ch dze aga, to ten wypróbowany środek 

— RRASA zrobi, gdyż rząd pruski 
S Aczą wszystko czyni, gdy mu wytło- 
jące ' że chodzi o ratowanie »uciśnio- 
<mczyzny. Tak więc i tutaj sta- 
| Pcodawcy wytłomaczyć rzą- 

Projektowana nowela górnicza 


e ustępstwa, które poczyniono, są | 


Wschód słońca: 


godz. 6 minut 2 


przysłuży się polskości z szkodą 
niemczyzny. Rzeczywiście bardzośmy | 
ciekawi, jak to w swym zapowiedzianym 
memoryale pracodawcy chcą udowodnić. 
Bo jakże może szkodzić niemczyźnie 
skrócenie dnia pracy i ograniczenie nad- 
szycht odpowiednio do stosunków sani- 
tarnych? Co może zaszkodzić niem- 
czyźnie zakaz kasowania wózków lub 
ograniczenie wysokości kar nakładanych 
na robotników? A nawet projektowane 
obowiązkowe zaprowadzenie stałych wy- 
działych robotniczych nie jest wstanie 
zaszkodzić niemczyźnie, skoro w odno- 
śnych paragrafach wyraźnie powiedziano, 
że do tychże wydziałów robotniczych 
wybrani być mogą tylko ci robotnicy, 
którzy w słowie i piśmie {dostatecznie 
władają językiem niemieckim. 

— Wfczemże więc tutaj tkwi to straszne 
niebezpieczeństwo, “grożące f»biednej 
i uciśnionej« niemczyźnie? —' Czy może 
w tem, że skutkiemź pewnego ograni- 
czenia dnia pracy i nadszycht robotnicy 
polscy$oszczędzą trochę zdrowia, albo 
skutkiem ograniczenia kar i zakazu ka- 
sowania wózków polepszą się cokolwiek 
ich zarobki? A więc w takim razie ce- 
lem antypolskiej polityki miałoby. być 
nie tylko wynarodowienie Polaków, ale 
także ich zubożenie materyalne i zni:* 
szczenie ich zdrowia cielesnego! < Ależ” 
to byłoby wprost ohydne, i zapewne też 
strasznie oburzyliby, się właściciele, ko- 
palni, gdyby im zarzucano, ;że do tak 
ohydnego dzieła przykładają rękę. Lecz 
pocóż więc wciągalą”przemocą politykę 
tam, gdzie dla niej miejsca być nie 
powinno, gdzie chodzi jedynie o dobro 
ekonomiczne klas pracujących. 

Nieszczęsny szowinizm  antypolski 
tak się rozpanoszył, że nie ma już pe- 
wnie kwestyi życiowej, niech będzie ja- 
kiego chce rodzaju, którejby nie starano 
się zabarwić politycznie widmem wielko- 
polskiej agitacyi, skoro postrachem tym 
można dużo osięgnąć, jak dużo tego przy- 
kładów w dziejach antypolskiej polityki 
rządu pruskiego. Za pomocą tego widma 
groźnego pragną też obecnie właściciele 
kopalń uniemożliwić uchwalenie projek- 
towanej noweli górniczej, i kto wie, czy 


im się to nie uda. 
{ 
r S 


Rejterada ministra Podbielskiego. 


Wiadomo, że podczas zeszłorocznych 
rozpraw sejmowych nad nową ustawą 
kolonizacyjną minister Podbielski wy- 
raził żadnemi dowodami nie poparte 
twierdzenie, że polskie banki parcela- 
cyjne wykupiły na Pomorzu 40 majątków 
ziemskich. Twierdzeniem tem wywołał 
minister : wielkie wrażenie i osięgnął 
nawet ten skutek, że komisya izby 
panów, a następnie izba panów sama, 
po niej zaś izba deputowanych rozsze- 
rzyły zakres nowego prawa antypolskiego 
na Pomorze. na Prusy Wschodnie, a na: 
wet na Westfalię, dla tego, że tam obe- 
cnie żyją Polacy. 

Każdemu Polakowi, znającemu dane 
stosunki, było wiadomem, że twierdzenie 
p. Podbielskiego o 40 majątkach nie- 
mieckich, wykupionych na Pomorzu 
przez »polskie banki parcelacyjne«, jest 
tak samo prawdziwem, jak znane twier- 
dzenie p. Hammersteina o polskim le- 
gionie w Chicago. 

Pan Podbielski, mimo że był usilnie 
pytany o dowody w izbie panów przez 
p. Józeta Kościelskiego, a w izbie depu- 
towanych dwa razy przez posła dra 


= Telefon Nr. 1049. = 


Zachód słońca: 


godz. 6 mn 14 


Zygmunta Dziembowskiego, nie raczył 
ich złożyć, aż dopiero został we wtorek 
przez posła radzcę Mizerskiego przy 
obradach nad etatem komisyi koloniza- 
cyjnej tak mocno przyciśaięty do muru, 
że nie mógł jego złośliwych ataków 
zbyć jak dotąd wyniosłem milczeniem: 

Właśnie otrzymał »Dziennik Berl.« 
urzędowy stenogram mów, wygłoszo- 
nych przy obradach nad etatem ko- 
misyi kolonizacyjnej, wraz z mową 
posła dra Mizerskiego, z której ów ustęp 
poniżej podajemy w dosłownem tłoma- 
czeniu: 

>»... Pan Podbielski, skarżący się na 
bojkot polski, wywiera niechcący taki 
sam efekt komiczny, jaki by wywierał 
n. p. hr. Piickler, gdyby na jakiem ze- 
braniu skarżył się na hecę przyjaciół 
żydów. 

(Wielka wesołość.) 


Nie ma prawa na to się skarżyć. 
(Ponowna wesołość.) 

Jak widzę, pan minister także się 
śmieje. No, ja mu tę uciechę zaraz 
nieco popsuję małem zapytaniem o treści 
bardzo gorzkiej. Zadawano mu je już 
trzy razy, lecz pan minister za każdym 
razem udawał. jakby go nie słyszał. 


Ponieważ w tej chwili panuje w izbię: 


wielka cisza więc bezwarunkowo będzie 
musiał je słyszeć. Chodzi a owe 40 dóbr 
na Pomorzu, które polskie banki parce- 
lacyjne miały zakupić. 

Mój przyjaciel trakcyjny dr. Dziem- 
bowski zapytywał dwukrotnie pana mi- 
nistra w zeszłym roku, pierwszy raz 
w maju, drugi raz w czerwcu w tej 
izbie, jak się owe dobra i jak się owe 
banki nazywają, a ponieważ nie otrzy- 
mał odpowiedzi, przytoczył pewne ła- 
cińskie przysłowie, którego dzisiaj nie 
powtórzę, ponieważ brzmi zbyt brzydko 
(semel mendax, semper mendax — kto 
raz kłamie, temu się już nie wierzy, bo 
kłamie zawsze. Przyp. red. » Dz. Berl.«) 

Sądzę, że pan minister umie tyle po 
łacinie, że zrozumiał sens tego przy- 
słowia. 

(Wielka wesołość.) 
a mimo to nie reagował na ten złośliwy 
cytat. 


Podczas trzeciego czytania nowego 
prawa osadniczego dnia 30 czerwca r. z. 
przypuszczał prawdopodobnie pan mi- 
nister, że znowu usłyszy to nieprzyjemne 
pytanie, i nie brał ztąa wcale udziału 
w obradach nadeti, która właśnie 
najwięcej jego wydział obchodziła. Inni 
mniej interesowani ministrowie siedzieli 
mężnie i wytrwale na swoich miejscach 
prawa. Co prawda wielki niepokój, jaki 
wtedy panował w izbie z powodu uspo- 
sobienia feryjnego, do pewnego stopnia 
chronił ich na eksponowanem ich sta- 
nowisku. 

(Wesołość na prawicy.) 

Gdy wtedy po raz trzeci wystąpiłem 
z pytaniem o owe 40 dóbr na Pomorzu, 
przytaczając zarazem owe brzdkie ła- 
cińskie przysłowie, nie było p. Pod- 
bielskiego na sali. Wolał zniknąć za 
zieloną kulisą (zielone zasłony, umie- 
szczone w izbie izbie deputowanych po 
za fotelami ministrów i prezydyum. — 
Przyp. red. »Dz. Berl.«). 


Był on tego dnia wogóle bardzo 
niespokojny. Raz się tu zjawił, to znowu 
znikał, zupełnie jak błędny ognik (Irr- 
wisch) i tego wiecznego migotania do- 
piero zaniechał, skoro tylko dyskusya 
jeneralna została zamkniętą; po tem już 


polskiego 

Ogloszenia: 20 fon za wiersz petytowy jednołamo 

ilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego 
Reklamy: 50 fen. od wiersza 


Redakcya, ecekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Mfhistrasse) Nr. 12. 


za 


Jmionia słowiańskie: 
22-go marca: Godysław. 


mocno siedział na swoim fotelu mini 
steryalnym, 
(Smiech na prawicy). 

Za tem, panie ministrze, pozwalam 
sobie zapytać pana po raz czwarty, gdzie 
są owe 40 dóbr na Pomorzu? » 4% 

Jest to zapytanie zupełnie na seryol 
Sądzę, że pan minister winien na nie 
dać odpowiedź wysokiej izbie, winien 
także uczynić to ze względu na siebie, 
ponieważ doradzca korony, mąż honoru 
(gentelman) i wysoki oficer w takich 
drażliwych sprawach winien zawsze mó- 
wić prawdę. : 

A więc, czy twierdzenie o 40 do- 
brach, które przy obradach nad $ 13b 
ustawy osadniczej tak ciężko zaważyły 
naszali, jest prawdziwem, albo czy ono, 
jak my twierdzimy, jest po prostu wy- 
ssane z palca? 

Bardzo jestem ciekaw odpowiedzi 
pana ministra. Na tem kończę. 
(Brawo! u Polaków, śmiech na prawicy). 

Tyle stenogram znakomitego ustępu 
mowy posła radzcy Mizerskiego. 

Tak zadanego mu pytania p. Pod- 
bielski nie mógł zbyć wygodnem mil- 
czeniem: Nie odpowiedział jednak za- 
raz, tylko poczekał dwa dni i dopiero 
w czwartek zdecydował się na odwołanie 


owego twierdzenia — i nową przy tem i 


poniósł klęskę. ` CIĘ 

Było to przy trzeciem czytaniu etatu. 
Gdy przyszła kolej na etat komisyi ko- 
lonizacyjnej, zażądał zaraz głosu pan 
Podbielski i złożył krótkie oświadczenie, 
że »dawniejsze swoje twierdzenie, jakoby 
polskie banki parcelacyjne kupowały 
także dobra poza granicami polskich 
dzielnic, ograniczyć musi o tyle, że tylko 
2 majątki zostały przez bank parcela- 
cyjny nabyte na Pomorzu«. Jakie to 
były majątki, i kto je kupił, pan minister 
nie raczył bliżej powiedzieć. Nie znalazł 
także słowa uniewinnienia, że swego 
czasu falszywem twierdzeniem o 40 ma- 
jątkach wykupionych przez Polaków na 
Pomorzu w błąd wprowadził pruskie 


„ciała prawodawcze, które tylko skutkiem 


tego jego twięrdzenia rozszerzyły nowe 
prawo osadnicze także na Pomorze, 
wogóle wszędzie tam, gdzie choć odro- 
bina żyje Polaków. To też -bardzo 
słusznie oświadczył mu poseł dr. Mizerski, 
że go deklaracya pana ministra wcale 
nie zadowalnia, że pan minister powinien 
był cofnąć swoje twierdzenia bez za- 
strzeżenia, ponieważ jest faktem, że banki 
polskie nic dotąd na Pomorzu nie kupiły. 


Minister Podbielski czuł się urażony 


tą trafną uwagę polskiego mówcy i po- 
wiedział ironicznie, że miał dotąd ińne 
pojęcie o »rycerskości szlachetnych Po- 
laków«. Sposób, w jaki poseł Mizerski 
przyjął jego lojalne (!!) oświadczenie, 
musi on, minister, nazwać nierycerskim. 

Słowy temi wywołał odpowiedź. ja- 
kiej na pewno się nie spodziewał. 

Poseł Wojciech Korfanty wystąpił 
przeciw niemu z wielkim temperamen- 
tem i oświadczył mu: »Wypraszamy 
sobie, żeby nam p. Podbielski dawał 
nauki o rycerskości. Jest wogóle rzeczą 
niesłychaną, żeby w ten sposób przeciw 
nam występowano. 

Wobec reprezentantów ministerstwa, 
które dąży do naszego moralnego 
i ekonomicznego zniszczenia, nie po- 
trzebujemy wogóle znać  rycerskości. 
Zresztą pan minister rolnictwa Podbiel- 
ski przyswoił sobie zupełnie inne po- 
jęcia o rycerskości, niż je mieli jego 
(to znaczy: polscy) przodkowie. 

Ciętą tę odprawę przzjęła izba wy- 
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buchem wesołości, a p. Podbielski tak 
stracił fantazyę, że nie znalazł już od- 
powiedzi. h 

Swoją drogą etat komisyi w trzeciem 
czytaniu przyjęto. Głosowali przeciw 


niemu Polacy i centrum. 


Koniec Kuropatkina. 

Car Mikołaj i jego dworzanie zna- 
leżli kozła ofiarnego dla wszystkich klęsk 
rosyjskich. Jest nim Kuropatkin, który 
przegraną pod Mukdenem opłacił utratą 
naczelnego dowództwa. Jego następcą 
został na razie jenerał Liniewicz, prawdo- 
podobnie jednak, o ile tymczasem pokój 
nie będzie zawarty, resztki armii rosyj- 
skiej otrzymają nowego wodza w oso: 
bie w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, pod 
którego firmą kierować będzie opera- 
cyami wojennemi jenerał Suchomłynow, 
najwybitniejsźy przedstawiciel szkoły 
Dragomirowa. 

Kuropatkin przegrał kompanię; co 
do tego, nie może być żadnej wątpli- 
wości. Okazało się, że jest on przede- 
wszystkiem teoretykiem, a przytem ani 
dostatecznej inicyatywy, ani niezbędnej 
przenikliwości, ani nawet tej Śmiałej 
rzutkości, która często decyduje o zwy- 
cięstwie, nie posiada. Natomiast w mo- 
mentach, kiedy najpotrzebniejszą była 
zimna krew i chłodna rozwaga, kiedy 
po porażce trzeba było ratować armię 
od zupełnej zagłady, . przeprowadzić 
odwrót spieszny i ostrożny, wówczas 
Kuropatkin rozwijał niezwykłe zdol- 
ności strategiczne i nadzwyczajną zrę- 
CZNOŚĆ... 

To jednostronne po;mowanie obo- 
wiązków naczelnego wodza zmienił 
kampanię mandżurską w jeden ciągły od- 
wrót i doprowadziło Rosyan do mukdeń- 
skiej katastrofy. 

Ale pozostaje jeszcze pytanie: czy 
inny, najgenialniejszy hetman, w danych 
warunkach potrafiłby odnieść zwycię- 
stwo nad Japończykami? Odpowiedź 
jest niewątpliwa. Nie Kuropatkin został 
pobity na polach mandżurskich, ale 
system rządzący w Rosy1; nie żołnierze 
rosyjscy ulegli orężowi Japończyków, 
ale, choć to brzmi paradoksalnie, czy- 
nownicy i dworacy, którzy wojnę przy- 
'Otowywali, społeczeństwo po swojemu 
ałcili i krwawy, straszny, a niepo- 


 trzebny konflikt wywołali... 


Zwarły się w Mandżuryi dwa światy, 
dwie cywilizacye; z jednej strony go- 
rąca miłość ojczyny, wyrafinowane po- 
czucie obowiązków obywatelskich, ścisła 
publiczna moralność i niewzruszżona 
karność. — z drugiej bezgraniczna de- 
prawacya, niezgłębiona ciemnota i po- 
gański ustrój państwowy, polegający na 


Walerya Szalay. 


Za kraj i braci. 


(Opowiadanie historyczne). 


Į; 
— Huź go!.... Ho!... Ho!.... 
— Trzymaaaj !.... 
— W konie!.... 


Olbrzymi jeleń, gnany przez psy, śmi- 
gał jak jaskółka, położywszy na grzbie- 
cie rozłożyste rozsochy, za nim, leżąc 
prawie na szyjach końskich, pędziło 
kilkunastu jeźdzców. Trzask gałęzi, 
granie ogarów, okrzyki goniących, 
dźwięki rogów „myśliwskich, wszystko 
to zlewało się w ogłuszający hałas, 
przed którym mieszkańcy puszczy od- 
wiecznej kryli się trwożnie w niedo- 
stępne jej głębie, wiedząc, że w prze- 
ciwnym razie czeka ich śmierć niechybna! 

Nielada bo też myśliwcami byli Sta- 
szek, syn Pakosza z Rogowy i Mirek, 
którego ojciec, Zelisław cenionym i miło- 
wanym był wielce przez samego Bole- 
sława Krzywoustego. W czasie wojen 
z Czechami i Morawią rycerz ów nie- 
ocenione usługi oddał królowi i wrócił 
do domu... kaleką — rękę bowiem stra- 
cił na wojnie. Bolesław, chcąc choć 
w części wynagrodzić go, łaskami i do- 
brem wszelakiem  obsypał wiernego 
druha, a na pamiątkę męstwa ofiarował 


. mu rękę szczerozłotą.w zamian za tę, 


którą stracił bijąc wrogów. 

Mirek i Staszek, mieszkając o miedzę, 
przyjaźnili się ze sobą wielce — od 
dziecka będąc ciągle razem, wspólne 
mieli uciechy, wspólne troski pacholęce; 
miłowali się też jak bracia, choć natury 
mieli różne: Staszek żwawy jak iskra, 


e PAT T <"UPNELE SZW EENES S AE 


ubóstwieniu monarchy i poddaniu jego 
niczem nie krępowanej woli wszystkich 
ogólnych interesów. 

W tych warunkach musiał zwyciężyć 
większy, potężniejszy, czystszy duch 
Japonczyków, nie mówiąc o ich techni- 
cznem wydoskonaleniu, które również 
jest wynikiem kulturalnej wyższości. 
Cóż więc pomoże zmiana wodza, gdy 
system pozostanie ten sam. Car od- 
wołał Kuropatkina, ale któż odwoła 
cara! 


polska. 
Zabór pruski. 


O „Kriegerierajn*. 
Ostrzeszowski sąd ławniczy skazał 4 
młodych Polaków zazerwanie koron, które 
we wrześniu r. z. z powodu obchodu 
25-letniej rocznicy założenia »Kieger- 
fereinu« porozwieszane były, każdego 
na 300 marek kar. Tak skazani, jak 
i prokurator założyli rewizyę wyroku. 
Termin był wyznaczony na 13-g0.marca 
w sądzie ostrowskim. Do tego czasu 
jednak obydwie strony swe wnioski 
orewizyę cofnęły, a wyrok sądu ostrze- 
szowskiego stał się tym sposobem pra- 
womocnym. 


Zabór rosyjski. 


Rząd pruski areformy w Królestwie 
Polskiem. 

W pismach fpolskich pojawiła się 
wiadomość, że przed niedawnym czasem 
miał pewien wybitny polityk polski oka- 
zyę pomówić z ministrem rosyjskim 
Wittem o sprąwie polskiej. Na pyta- 
nie, czego się Polacy pod rządem ro- 
syjskim spodziewać mogą, odpowiedział 
minister Witte, że Polacy nie mągą się 
spodziewać wielkich reform i wielkich 
ustępstw, lecz tylko pewnych ulg. 

Gdy na to ów polityk polski odrzekł, 
że przecie wymierzenie Polakom spra- 
wiedliwości przez rząd rosyjski mogłoby 
doprowadzić do porozumienia wszystkich 
narodów słowiańskich, wówczas na to 
odpowiedział Witte, że Rosya nie może 
dla Polaków przeprowadzić wielkich 


reform, nie może porobić wobec nich 


~ 


wielkich ustępstw, ponieważ rząd pruski 


niechętnem na to patrzy okiem. 

Minister Witte dalej jasno oświad- 
czył, że rząd pruski zażądał, aby rząd 
rosyjski nie poczynił Polakom ustępstw 
i tylko w takim razie chciał zastosować 
neutralność wobec Rosyi albo w razie 
potrzeby z nią zawrzeć sojusz. 

Znaczy to tyle, że gdyby rząd ro- 
syjski poczynił Polakom znaczniejsze 


gwałtowny w uczuciach wszelkich, był 
jak owo tlejące żarzewie, na które trzeba 
dość dmuchnąć, by płomieniem wybu- 
chło — w gniewie też hamować się nie 
umiał i nieraz w uniesieniu skrzywdził 
kogoś ciężko, żałując potem gorżko 
swej porywczości gdy nie czas już 
było, bo dobrym był z natury i serce 
miał gorące, jeno mu nad sobą samym 
władzy brakło tej, która myśli i uczucia 
na wodzy trzyma! Mirek, niemniej żywy 
od Staszka, nie był jednak tak gwal- 
townym, to też spory wszelkie pomiędzy 
nimi, zgodą się zawsze kończyły i utrwa- 
lały jeszcze przyjaźń. Obaj czekali nie- 
cierpliwie chwili, w której ojcowie na 
wojnę im pójść dozwołą, obiecując sobie 
sławę wiekopomną zyskać — a tymcza- 
sem na łowy chodzili, ćwicząc się 
w znoszeniu trudów i niewczasów, we 
władanin bronią wszelaką i kierowaniu 
rumakiem. 

I teraz rozognieni, z bronią w ręku 
i rozwianym włosiem pędzili za zwierzem 
i już, już doganiali go chwilami, gdy 
nagle jeleń dawał kilka rozpaczliwych 
skoków i znów odsadzał się od gonią- 
cych Szalona ta jazda trwała już sporo 


czasu — konie pachołków, towarzyszą- 


cych chłopiętom, poczęły ustawać wre- 


szcie — dostrzegł to Wisław, stary 
sługa Pakosza i do gon'ących się 
zwrócił: 


— Stać! — krzyknął gromko. — Ko- 
nie ustają! 

Czeladź usłuchała niechętnie, patrząc 
łakomie za uciekającymi młodzikami. 


— Jakże?.. A panięta?.. — spytał 
niepewnie któryś z pachołków. 

— Co tobie do nich?! — rozwodził 
stary — wrócą oni, wrócą wnet! Nie- 


daleko ztąd bagna są i zarośla — żaden 
koń tamtędy się nie przedrze! Nuże do 
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ustępstwa, w takim razie gotów rząd 
pruski pomyśleć o wojnie. 


O Jasną Górę. 

Jak donosi »Tydzień« piotrkowski, 
mieszkańcy Częstochowy przesłali ge- 
nerał-gubernatorowi warszawskiemu po- 
danie następujące: 

»W nmiewielkiem oddaleniu, nie prze- 
wyższającem 700 stai od klasztoru Ja 
snogórskiego, w którym przechowuje 
się obraz Najświętszej Maryi Panny Czę: 
stochowskiej, znajduje się skład mate- 
ryałów wybuchowych na potrzeby miej- 
scowej załogi wojskowej. 

»Chociaż skład. ten, co prawda, 
troskliwie jest otoczony, jednakże zawiera 
on w sobie straszną, dotychczas martwą 
siłę. Oswobodzona nieszczęśliwym wy- 
padkiem, lub ręką zbrodniczą, grozi ona 
nieuniknionen. rozwaleniem klasztoru 
i zniszczeniem drogiego wizerunku 
Matki Boskiej, przed którym korzy się 
cały naród chrześciański, 

» Niebezpieczeństwo, grożące od tego 
przypadkowego sąsiedztwa, uznaje każdy 


"myślący człowiek, bo przecież kronika 


wypadków świata naszego pełna jest 
przykładów wybuchu składów z prochem. 
Lud prosty, setkami tysięcy przybywa- 
jący corocznie dla celów religijnych, 
instynktownie odczuwa ze strony składu 
niebezpieczeństwo i uczucie to nie po- 
zwala mu zupełnie oddać się modlitwie, 
pozbawiając go błogiej pociechy, którą 
miał nadzieję z przed cudownego obli- 
cza Bożej Rodzicielki zanieść do chaty 
rodzinnej. 

» Wszystkie te przyczyny, jak również 
o bezpieczeństwo najdroższego dla 
chrześciaństwa wizerunku, zniewala nas, 
obywateli i mieszkańców, zwrócić się 
z prośbą o przedsięwzięcie zależnych 
od Waszej Ekscelencyi środków, aby 
omawiany w niniejszem skład materya- 
łów wybuchowych w możliwie bliskim 
czasie był przeniesiony w miejsce wię- 
cej bezpieczne dla klasztoru. 


Wiadomości ze świata. 


- Wojna Niemców z murzynami. 


Podług doniesień jenerała Trothy 
staczają wojska niemieckie ustawiczne 
walki z buntowniczemi szczepami Witt- 
bojów i Hererów. Naturalnie murzyni 
wszędzie bywają bici, cofają się, uciekają, 
a zwycięzcy Niemcy zdobywają bydło, 
amunicyę, karabiny i-t. d. l 

Dnia 7 marca pokazał się silny oddział 
konnicy nieprzyjacielskiej pod Gohas, 
lecz gdy Niemcy poczęli walić z dział, 
murzyni znikli bez śladu. Posterunek 


roboty! Ogień rozniecić i strawę warzyć, 
a żywo! 

Czeladź żwawo uwinęła się i za 
chwilę już płomień strzelał wesoło, pod- 
sycany przez jednych. podczas gdy dru- 
dzy obciągali ze skóry ćwierci koźle 
śmiejąc się i baraszkując. 

Po jakimś czasie w oddali dał się 
słyszeć tentent, który zbliżał się szybko 
— stary sługa uśmiechnął pod wąsem. 

— A co, nie mówiłem?! — mruknął 
— już wracają! 

Tentent rósł z każdą chwilą — z gę: 
stwiny wypadł Staszek i osadził na 
miejscu spienionego rumaka — blady był 
jak giezło i wzrok miał nieprzytomny. 

— Zabiłem Mirka! — krzyknął dziko. 

Obecnie osłupieli, z przerażeniem 


— Prowadź! dodał, zwracając się do 
Staszka. 

Ruszyli z kopyta — Wisław ze Stasz- 
kiem się zrównał. 

— |Jak to był? mów! — rzekł krótko. 

— Ja nie wiem... sam.. — wyjąkał 
chłopak, chwytając w spieczone wargi 
powietrze. — Jeleń umknął nam na ba- 


gna... oburzyłem się na Mirka, że wy- 
wypuścił go z matni... on też nie został 
mi dłużny, w końcu rzekł... że mi nie 
czas jeszcze na łów chodzić... Gniew 
mię zaślepił — o Jezu !... miałem oszczep 
nowy... sam niewiem kiedym go cisnął... 


; A Mirek z konia się zwalił... o Jezu... 


Głos chłopca złamał się nagle; 
Wisław spochmurniał jak noc, 


znał 


niemiecki donosi, iż w Amirmis nad gra” 
nicą wschodnią zamordowali murzyn! 
misyonarza katolickiego. Henryk Witbot 
ranny dwoma strzałami w plecy i W 
nogę, a synowi jego Izakowi zranił gra- : 
nat prawe oko. 

Pomimo zwycięstw niemieckich w 
Afryce nadchodzą dość często listy za- 
bitych i rannych nietylko żołnierzy, lecz 
także oficerów niemieckich. Czego nie 
dokazał Leutwein nie dokaże i Trotha 
i wojna zapewne przeciągnie się jeszcze 
i wiele ofiar pochłonie. 


O Polsce i kobietach polskich 


powiedział znany profesor Sorbony pa* 
ryskiej, Seignobos, na wiecu w sprawach 
polskich, o którym już pisaliśmy, co 
następuje: »Polska ocaliła swą narodo* 
wość; a ja całem sercem się z tego 


u 


raduję, gdyż jestem nacyonalistą pol- - 
skim. Francuskim nacyonalistą nie je* 
stem: Francuz nie ma prawa być nim, 


gdyż kraj nasz nie jest w niewoli. Lecz > 
jak są wojny uprawnione, mianowicie 
wojny obronne, walki patryotów fran- 
cuskich z r. 1793 i w tymże czasie 
walki Waszego wspaniałego patryoty 
Kościuszki, tak również istnieje i nacyo* 
nalizm niezbędny: jest nim nacyonalizm 
obronny. Naród, który 'chce żyć, mą 
prawo posługiwać się tym nacyonalizmem: 

Więcej może, aniżeli inne czynniki, 
ocaliły Polskę kobiety polskie: Polka; 
w której przywykliśmy wielbić jedynie 
kobietę najwykwintniejszą i najpiękniej: 
szą w Europie, okazała się również pa* 
tryotką najwytrwalszą i  najśmielszą; 
Polka uchroniła od zguby język, ona 
go utrzymała jako mowę ojczystą Polski; 
ona jest uosobieniem narodowości pol- 
skiej, którą zachowała. « 

Niech się teraz nasze Polki starają» 
aby na tę pochwałę zasłużyły. 


Wiadomości potoczne. 


Slask. 


— Czytelników. naszych pocztowych 
uwiadamiany, że listowi są brawmê 
zobowiązani od dnia 15 do 25. b. my 
abonament na » Straż nad Odrą: odbierać 


‘`i za odebrane pieniądze zaraz kwitować: 


Prosimy więc z tej wygody korzystać, 
żeby nie było żadnej przerwy w do- 
starczaniu <«Górnoślązaka« na przyszły 
kwartał. Naturalnie, że i każda po” 
ozta abonament przyjmuje, jak do- 
tychczas. 

Katowice. W dzisiejszym numerze 
rozpoczynamy drukowanie powieści: 
»Za kraj i braci«, napisaną wyłącznie 
dla »Górnoślązaka« przez p. Waleryę 
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rękę swego wychowanka, wiedział, ŻE 
nie chybia nigdy, i tak pędzili, gnani 
trwogą i niepokojem, aż. stary konia 
osadził i na ziemię skoczył... 

Na zielonej murawie leśnej leżał 
Mirek; bezwładny był i oczy miał. 
zamknięte, tylko krew, płynąca z prze- 
bitej piersi świadczyła, że jakaś resztka 
życia tlała w nim jeszcze. Rzucono się 
ratować go, tamując krew i trzeźwiąC 
energicznie — po długich staraniach 
ranny począł oddychać słabo, przy*- 
tomności jednak nie odzyskał. Przy* 
niesiono szerokie, miękko wysłane nosze: 
— Wisław z pomocą bladego jak trup 
Staszka złożył na nich bezwładne ciało 
chłopaka i łzę otarł ukradkiem. 

— Nie doniesiemy go żywym © 
mruknął — hej! toż dla ojca starego 
boleść będzie sroga !... 

Staszek zęby śŚcisnął, by nie jęknać 
z bólu. 

— Mówicie, że umrze? — spytał 
dziwnym, nieswoim głosem. 4 

Stary sługa popatrzył nań z litością, 

— Dziecko! Toż on już dogorywa* i 
— szepnął smutno. ; 

Staszek zatoczył się, jak rażony gro? 
mem, nosze z otaczającymi je ludźmi 
poczęły oddalać się zwolna, a on sta” 
jak przykuty, nie mając siły ruszyć Się 
Przed oczyma stanęła mu jak żyw” 
chwila okropna, gdy stary Żelisła” 
ujrzy zwłoki ukochanego jedynaka i zg. 
za ogarnęła go straszną — rzucił 
w zarośla i począł biedz, jak szalon* 
chcąc jak najdalej uciec od domu, kea 
boleścią i rozpaczą okrył — czub %Ń 
wolałby sto razy umrzeć, niż spojrzeć. 
w oczy nieszczęsnemu ojcu Mirka 1 POS 
patrzeć na jego cierpienie!..... r 

(Ciąg dalszy i 


a» 7. WW 


Szalay z Galicyi. Piękna ta powieść 
OSnuta jest na tle historycznem z czasów 
Naszego dzielnego króla Bolesława Krzy- 
_ Woustego, który ciężkie i krwawe staczał 

Oje z Niemcami, aż w końcu zadał im 
Okrutną klęskę na Psiem Polu pod 
 , Tocławiem w roku 1100. Nadzwyczaj 
_“arwnym językiem opisuje autorka mia- 

Nowicie dzielną i pełną poświęcenia 
gronę twierdzy Głogowa na Dolnym 

Slasku (który wówczas jeszcze był 
Polskim) przed oblegającemi ją woj- 
y ami cesarza niemieckiego Henryka V, 
Štóry widząc w końcu, że nie zdoła 
 "amać oporu dzielnych obrońców, 
| Odstąpil od twierdzy. 

Jesteśmy przekonani, że ta nadzwy- 
Cząj zajmująca i pouczająca powieść 
bodobać się będzie wszystkim naszym 
Czytelnikom, tak że zachęcą i innych 
© -czytania i abonowania »Górnoślą- 
akas, którzy go dotąd może jeszcze 
Rie abonowali. Nowi abonenci, którzy 
Przybędą od 1-go kwietnia, otrzymają 
Początek powieści za darmo. 
= Zawodzie. O strasznej zbrodni, 
Której ofiarą padł kupiec Sodzawica, 
i Ea jeszcze następujące szcze- 
PY. 
= Bulla, kochanek żony zamordowa- 
lego, liczy lat 35, jest żonaty, i ojcem 
? dzieci, lecz od lat nie żył z rodziną. 
Bróbował też różnego rzemiosła, był 
tzeżnikiem, rybakiem, to znowu agen- 
Em jt. p., a w ostatnim czasie wogóle 
Mie pracował, tylko utrzymywała go 

ona Sodzawicy. Bulla ezęsto przeby- 

ał w mieszkaniu zamordowanego, 
A gdy ten przed kilku dniami natręta 
 Wyprosił za drzwi, wygrażał mu Bulla, 
€ go zabije, 

W sobotę żona Sodzawicy znów 
Í Opuściła dom i udała się do Siemiano- 
_Wię do rodziców, a za nią pojechał 
ulla. W niedzielę przybył tam również 
Oodzawica i starał się nakłonić niewierną 
oną do powrotu, lecz napróżno. 
v środę znaleziono go w mieszkaniu 
lieżywego. 

Dotychczasowy przebieg Śledztwa 
skazuje na Bullę * jako mordercę. 
szedł on w nocy na środę oknem 
mieszkania Sodzawicy, udusił śpią- 

w łóżku, a następnie założył 
powi stryczek na szyję i powiesił go 
Na rurze Od wodociągu. Zbrodniarz 
 abował także kasę swojej ofiary 
Wszystką gotówkę, którą zamordowany 
Osiadał, a następnie opuścił mieszkanie 
"Rów okńem. Czy żona zamordowanego 
była zbrodniarzowi pomocną przy wy- 
konaniu morderstwa, jeszcze nie stwjer- 
CONO, ć 
¿a Po dokonanej zbrodni pojechał Bulla 
do Laurahuty, gdzie nocował razem 
, £ Swoją kochanką. W środę rano oboje 
jechali i prawdopodobnie chcieli um- 
“nać do Rosyi, lecz w Sosnowcu za- 
tzymały ich władze rosyjskie, ponieważ 
pe mieli wystarczających papierów legi- 
mącyjnych. Wrócili więc do Laura- 
Uty, i tutaj obojga aresztowano. 
Żona Sodzawicy, a kochanka zbro- 
Miarza liczy lat 34 i pochodzi z ba- 
20 uczciwej rodziny obywatelskiej 
yi Szczyny. Twierdzi ona, że jest nie- 
anna i że w zbrodni nie brała ża- 
Mego udziału. Bulla natomiast ma być 
„Owiekiem niegodziwym, zdolnym do 
śżdej zbrodni. 

4, Na miejsce zbrodni zjechała komisya 
R Owa. Sledztwo prowadzi sąd i za- 

_'Wne wyświetli straszne morderstwo. 


yLaurahuta. Z kopalni Richtera 
| dchodzą ciągle do redakcyi naszej 
| jj SSpondencye, w których robotnicy 
"bo Żalą na panujące tam stosunki ro- 
Eo icze. Wczoraj żalił się korespon- 
ka w »Górnoślązaku: na pewnego 
ko Sara, który zbiera podpisy robotni- 
bral; nie wiedzieć poco, a dzisiaj ode- 
gg /Śmy znowu list z tamtejszej kopalni 
dop; botnika, który w prostych lecz 
„ltnych słowach opisuje dolę robo- 
ą. 
„Jestem, tak pisze. starszym górnikiem 
gą Stawiam z trzema ciskaczami 75 do 
Wózków węgla dziennie. Ale tego 
Jo Naszemu sztygarowi jeszcze zamało. 
"l ludzi, jak może. A więc nic dzi- 
$0, że zdarzają się nieszczęśliwe 
“dki, za które winić należy nie- 
`h urzędników. Niedawno temu 
Sł strzał pewnego robotnika, 
Waż rozpoczęto pracę, zanim 
kie strzały puściły i dym się 
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łby najwyższy, -aby zarząd 
dał 8 ił 


złemu, 


skarg do redakcyi naszej ile z kopalni 
» Richtera. 


Bismarkhuta. W ostatnim czasie 
popełniono tu liczne kradzieże, a wła- 
mywaczy nie można było wyśledzić. 
Teraz policya wpadła na ślad całej 
bandy złodziejskiej, której przywódzcą 
był dawniejszy robotnik Skroch w Swię- 
tochłowicach. W mieszkaniu jego zna- 
leziono całe zapasy skradzionych rzeczy 
i narzędzia złodziejskie. Skroch jedna- 
kowoż poczuł pismo nosem i zdążył 
jeszcze uciec. Gdzie opryszek obecnie 
się ukrywa, nie wiadomo. 


Chropaczów. |ak wiadomo, rozpi: 
sany został swego czasu konkurs na 
posadą wójta gminy tutejszej. Zgłosze- 
nia, których nadeszło 80, kazał sobie 
przesłać landrat do przejrzenia i teraz 
po kilku tygodniach, oświadczył za- 
stępcom gminy, że pomiędzy kandyda- 
tami nie ma żadnego, któryby na urząd 
wójta był odpowiedniem. Dla tego ra- 
dzi landrat rozpisać ponowny konkurs 
i podwyższyć pensyę, którą zastępcy 
gminni byli wyznaczyli na 2400 marek 
rocznie. Gmina jednakowoż jest in- 
nego zdania i na propozycyę landrata 
nie godzi się. Zastępcy gminni wy- 
biorą z pomiędzy siebie komisyę, która 
zbada nadesłane zgłoszenia i wyznaczy 
najodpowiedniejszych kandydatów do 
ściślejszego wyboru. 


Bytom. W środę stawał przed tu- 
tutejszym sądem przysięgłych znany 
opryszek Stronczyk, który pomimo, że 
liczy dopiero 25 lat, tak się wydosko- 
nalił w swoim zawodzie, że był postra- 
chem prawie całego obwodu przemy- 
słowego, aż wreszcie po długich usiło- 
waniach udało się policyi ptaszka 
schwytać i osadzić za kratą. Stronczyk 
ma na sumieniu cały szereg różnych 
zbrodni, jak kradzieże z włamaniem, 
napaści, usiłowane zabójstwa, a za 
wszystko to będzie teraz musiał kolejno 
odpowiadać przed sądem. W środowym 
terminie zarzucono mu usiłowane zabój- 
stwo, którem odgrażał sią trzem poli- 
cyantom. Gdy go niedawno temu 
schwycili w Wirku i aresztowali, Stron- 
czyk bronił się zawzięcie i strzelił do 
nich z rewolweru. | 

Sąd skazał go za to na 15 lat domu 
karnego. 


Pszów. Nasz przew. ks. prob. Laska 
postanowił sobie zwiedzić ziemię świętą 
wraz z ks. Lebokim z Mikulczyc, który 
był dawniej kapelanem w Pszowie. Od- 
jechali 3-go marca 1 zamyślają zwiedzić 
wszelkie miejsca święte, a więc i Rzym, 
gdzie chcą przedstawić Ojcu św. tutej- 
sze cudowne miejsce, słynące cudami 
i zarazem złożyć ofiarę od swych pa- 
rafian. 

Parafią naszą zawiaduje pewien 
Ojciec, który nam w niedzielę spełnił 
pozdrowienie, polecone mu przez na- 
szego ks. proboszcza z Konstantynopola 
i prosząc o modlitwy swych parafian za 
szczęśliwe odbycie podróży dla siebie. 
Powrót ma nastąpić w początku maja. 


Z Dolnych Łacisk donoszą nam, 
że wkrótce odbyć się tam mają wybory 
wójta, tymczasem we wsi jayby wszystko 
spało, żadnych nie widać przygotowań 
do wyborów i żadnego nie ma porozu- 
mienia między gospodarzami, a nie- 
którzy ani nawet nie wiedzą, że odbędą 
się wkrótce nowe wybory wójta. W ta- 
kich warunkach łatwo zdarzyć się może, 
że niedbali gospodarze polscy zastaną 
zaskoczeni przez stronę przeciwną. 
która wówczas łatwo może przeprowadzić 
swego kandydata. 

Niech więc polscy wyborcy zawczasu 
porozumią się z sobą, kogo wybrać 
wójtem, aby nie narzekali gdy będzie 
za późno, bo jak wiadomo, od wójta 
zależy dużo spraw gminnych. i to spraw 
bardzo ważnych, mianowicie w miejsco- 
wości takiej, jak Dolne Łaziska, które 
skutkiem  szerzącego się w okolicy 
przemysłu stale i szybko sią powię- 
kszają. 

Obowiązkiem obywateli polskich jest 
zawasze stać na straży nie tylko intere- 
sów gminy jako takiej, ale także inte- 
resów polskiej ludności w szczegol- 
ności. 


„Górnoślązak” 


jest w każdej miejscowości rozpo- 
wszechniony, dlatego wszelkiego ro- 
dzaju ogłoszenia mają wielki skutek. 


kd 
rę * ZŁ, 


Czytajcie Bracia Wiarusy!. 


Każdy, kto nie chce uchodzić za 
człowieka ciemnego, czyta dziś jakąś 
gazetę. 

Z Niemców to każdy czyta jaki ma- 
soński i polakożerczy blat, tylko niestety 
jeszcze lud polski nie może się przy- 
zwyczaić do czytania gazet, ze szkodą 
dla siebie. 

Choć już nie dla siebie samego, ale 
przynajmniej dla tych biednych dzieci 
swoich, aby nie uległy zupelnemu zniem- 
czeniu, powinniście »Górnośl.« zamówić. 
Najlepszym sposobem, aby dziecko 
ustrzedz od zniemczenia i oziębłości dla 
wiary, to abonowanie gazety szczerze 
katolickiej i polskiej. W tych domach, 
w których jest gazeta polsko-katolicka, 
dzieci nauczą się po polsku czytać, że 
ani nikt nie wie, jak i kiedy, i z tego 
powodu nasi czcigodni kapłani przy 
nauce przygotowawczej do Sakramentów 
świętych mają z nich pociechę. Wogóle 
w domach takich, gdzie jest gazeta, 
dzieci chowają się zupełnie inaczej i wy- 
rastają na dobrych Polaków i katolików. 
Taki dom, w którym się znajduje 
dobra gazeta polsko-katolicka, to jakby 
mała obronna forteca dla Wiary św. 
i mowy ojczystej, i tam nieprzyjaciele 
nasi ani jednej, ani drugiej zdusić, przy- 
tłumić nie zdołają. 

Z tych zaś domów, w których nie 
ma gazety katolickiej polskiej, wycho- 
dzą dzieci zniemczone i oziębłe dla 
wiary św. i prędzej czy później pójdą 
w socyalisty. A za dusze ich, zatra- 
cone dla Boga, odpowiadać będą ich 
rodzice ! 

Wszak z tego wszystkiego sami wi- 
dzicie, że niepodobno Wam żyć tak 
dłużej bez gazety i że kóniecznie musi- 
cie sobie natychmiast zapisać szczerze 
katolicką i polską gazetę. 

A zatem, Bracia Wiarusi, zapiszcie 
sobie zaraz »Grnoślązaka«, bo on jest 
gazetą szczerze katolicką i polską! 

»Górnoślązak« kosztuje z bezpłatnym 
dodatkiem niedzielnym »Rodzina chrze- 


ściańska« 1,60 mk. na trzy miesiące, 


jeżeli będziecie sobie sami po nią 
na pocztę” lub do agentów chodzić. 
Jeżeli ma listonosz albo agent do domu 
nosić, to kosztuje 42 fen. więcej. Gdzie 
agentów nie mamy, należy niżej podany 
kwit wyciąć, napisać imię i nazwisko 
i oddać wraz z pieniędzmi na miej- 
scowej poczcie lub listowemu. 


. 


Zarty i dowcipy. 


W czasach rozwoju wynalazków. 
— Wiesz, Konstanty o rękę Brygidy 
oświadczył się przez telefon. 

— Wiem. A ona mu za pośredni- 
ctwem kinematografu pokazała figę. 


Kasper polityk. — Słuchaj, Kaśka, 
jest tu nas trzech: Ja, Walek i Franek; 
któren ci się z nas trzech pod bał, to 
od niego wypijesz wódkę. 

Sąsiedzi. Handlarz wina do sąsiada, 
rzeźnika: — Czy mógłbym kiedy zoba- 
czyć, jak pan robi kiełbasy? 

„Rzeźnik: — I owszem, najpierw je- 
dnak musi pan pozwolić mi zobaczyć, 
jak pan robi wino. 


W gospodzie. Podróżny: Ile ko- 
sztuje u pana nocleg? 

Gespodarz: Czterdzieści fenygów. 

Podróżno: Ja mam tylko trzydzieści, 
każ mnie więc pan za te 10 fenygów 
prędzej obudzić. 


W szkole. Nauczyciel: Czemu żywe 
srebro w termometrze wznosi się, gdy 
je wsadzasz w gorącą wodę? 

Mały Józio: Bo mu na dole za ciepło! 


U balwierza. — Jak pana dobro- 
dzieja ostrzydz, krótko czy średnio? 

— Mam drobny porachunek z te- 
ściową... Na wszelki wypadek proszę 
mnie ostrzydz przy samej skórze! 


Mały spekulant. Jeżeli mi :nama 
nie da ciastka, to pójdę do Stasia, cho- 
rego na szkarlatynę, i zarażę się... 

Grzech niepowszedni. Chłop: Czy 
grzech oszukać żyda? 

Ksiądz: Byłoby grzechem, gdybyś 
go oszukał, ale to się rzadko udaje. 


` Sam sobie winien. Wyobraź so- 
bie, doktór nie pozwolił mi ani pić, 
ani palić! 
— Dlaczegóż więc nie weźmiesz so- 
bie innego doktora? | 


Wiadomości literackie. 


Ruchu chrześciańsko - społecznego, 
dwutygodnika poświęconego sprawom społecz- 
nym i gosp darczym, wychodzącego w Pozna- 
niu pod redakcyą X. St. Adamskiego. ukazał 
się Nr. 12 na 15 marca 1 zawiera: 

1. Od Redakcyi: Do Czytelników naszych. 
— 2. Adam Woroniecki: Ogrody robotnicze, 
— 3. X. Dr. Hozakowski: Miłość chrześciańska 
i jej działalność w świetle prawdy (dokończenie). 
— 4. Materyał do wykładów i nauk: 1. Dr. A. 
T.: Wartość promieni słonecznych. — 5. Ruch 
ekonomiczno - społeczny: Z ruchu kobiecego: 
Udział kobiet w pracy nad zdrowotnością — 
zarobkowa praca kobiet — stanowisko prawne 


kobiet — prawo wyborcze — wykształcenie 
naukowe. — Strajk w Westfalii, — Gospody 
wstrzemięźliwości w Szlezwisku. — Stowarzy- 


szenie ku pięlęgnowaniu społecznej medycyny, 
hygieny i statystyki medycynalnej w Berlinie, 
— Udział w zysku z kolei u duńskich urzę- 
dników i robotników kolejowych. — 6. Z ruchu 


socyalistycznego; Socyalizm a taryfy zarob- 
kowe. — Głosy socyalistyczne o strajku west- 
falskim. — 7. Socyalua obrona prawna: Opu- 


szczenie pracy przez pół dnia nie jest jeszcze 
nieprawnem zerwaniem umowy roboczej. — 
Umowa między kupcem a pomocnikiem usta- 
nawiająca dzienne wypowiedzenie jest nie- 
ważną. — Z prawa o zebraniach. — Zebranie 
kupców dla ustanowienia ceny towarów nie 


| podlega obowiązkowi zameldowania policyi. — 


Wiadomości literackie: Sozialer Fortschritt. — 
Gewerbliche Friedensdokumente. 

Przedpłatę kwartalną w kwocie 1,50 markę 
2 korony przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
w Niemczech i w Austro-Węgrzech oraz 
Drukarnia ʻi Księgarnia świętego Wojciecha 
w Poznaniu. 


Kto pragnie zapoznać się z ruchem spół- 
dzieiczym we wszystkich krajach europejskich, 
kto życzy sobie polepszenia swej i swych 
braci doli doczesnej, kto chygiałby czynnie 
wziąć udział w ruchu współdzielczym w kraju 
naszym, niech zamówi sobie książkę 0 spółkach, 
która wyszła nakładem „Górnoślązaka* i jest 
po 20 fen. do nabycia. 


Od Redakcyi. 

L. F. Srokowtec. Pani może przewieść swe 
ubrania przez granicę, nie opłacając cła. Gdyby 
żądali cło, oświadcz pani, że jedziesz w służbę 
i musisz zabierać z sobą ubrania i bieliznę. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Wrocław, 19 marca (Ceny targowe) 


W markach i feny- 
gach za 100 kg. 
iękny | średni | pośled. 


Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową. 


Pszenica biała - - - - | 17,40 

Pszenica żółta - - - -| 17,30 | 16,70) 16,20 
Zyto ©: + + +=», = | 3,50 | 13,20 ao 
Jęczmień + + - - - -| 16,00] 14,80! 13,80 
Owies - - - - - - - 14,80 | 14,20! 13,70 
Groch »Viktoriae - + - | 19,00 17,00 | 15,00 
Groch - = - - - - - | 17,50 | 15,80 | 14,00 


Siano centnar 4,60—4,90 mk.; prosta słoma 
Żytnia kopa 25—27 mk. 


Unterzeichneter abonniit hiermit bei 
dem Kaiser]. Postamt für das Il. Viertel- 
jahr 1905 die in Kattowitz erschei- 
nende Tageszeitung 


„Górnoślązak* 
mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańska 


für zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 


2,02 Mk. 
(Imię i nazwisko): a ÓW PZDR WK 0 EO 
(Mieszkanie): 
Obige M. erhalten zu haben, 
bescheinigt 


„, den. „4.190 
Kaiserl. Post 


Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie. 


LA = — 
Zamówienie. 
Niniejszem zamawiam na II kwartał 1905 


„Górnoślązaka* 


z odnoszeniem do domu — bez odnoszenia 
(co nie stosowne należy przekreślić) 


ER PACH dnia ... stycznia 1905 r. 
DAZWISKO: Z 


mieszkanie: ....................... 


ulica numer i które pietros 


To zamówienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który »Górno- 
ślązaza« roznosi. 


pyn PENA e 


16,80 | 16,30 TA R: 


śrzewiki 
Ola przystępujących 
do Komunii Św. 


w wielkim 
wyborze. 


p 


Wielki zapa 
m LÁ 
bucików 
ciągowych, do sznurowania i z guzikami 


dla pań 


tak długo, póki zapas starczy, w ładnem 
i najlepsze, wykonaniu 
aeS para 505 mk. "BĘ 
fidolj Lange, Katowice 


ul. Grundmanna 3 
w domu p. Borińskiego. 


- Świece woskowe 


r do Ksmunii Św. 
poleca 
Drogerya pod Aniołem 


B. Długiewicz, Bogucice. 


Dawid Markus 
Katowice, Rynek narożnik ul. Zamkowej 
specyalny dom garderoby 
dla panów, młodzieńców i chłopców. 
Na ma sezon wiosenny ma przybyły: 
ubrania i palta dla panów, 
ubrania dla młodzieńców, 

ubrania dla chłopców 


w niespodziewanie wielkim wyborze. 


Sprzedaż tylko po ściśle stałych, ale bardzo 
tanich cenach. 


f Wykonanie eleg. garderoby podług miary. | 
Bogato zaopatrzony skład materyi. 
Ubrania do Komunii świętej. 


By osięgnąć obrót wielki, sprzedaję 
. jeszcze taniej niż dawniej. 
Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi- 
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 


się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą. 


legarki czysto srebrne 


męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi b:zega- 
À mi cylindry na 6 karaje- 
401 ni lepsze Io mrk. 


Zegarki niklowe 
po 5,40 i 8,00 marek. 


Boską 
ezysto sre»rne. piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po 12 i 14 mk. 
3 Łańcuszki 
-PO 25, 30, 50, 85 fenygów, lepsze niklowane po 1,00, 1,25, 
150, 1,75 
u Czysto złote ślubne obrączki == 
8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie. 


Mój najnowszy 1500 iłustracyi bogaty cennik 


Ra zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 
: wysyłam każdemu darmo i franko. 


M. Danecki, Miejska Górka, 


Górchen, Bz. Posen. 


pozy U 


Ema Do nowych budynców "73 


poleca 


wszelkie materyały budowlane 


jak tregry, cement, gids, trzcinę, gwozdzie, 


piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
IE a 


Najtańsze ceny. 


S. Wrzeszinski dawniej Adolf Jgel 


ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. | 


(IK 


Czarne materye 
na suknie, 
Czarna Krepa od 85 fen. f 
Czarny szewiot extra 1,20 m. BE 


Stałe 
ceny. 


Alpaka czarne od 95 fen. 
Wełn. sukno białe od 75 f. 
Batyst biały od 48 fen. $ 
Białe kropkow. i z paskami 
58 do 95 fen. 


IE” 


Trzewiki lakierowane z kla- 

merkami od 2,65 m. 
z guz. wysokie 0d 3,85 m. 
Sukno do świec od 24 f. 
Świece funt 68 fen. 
RETE AE. PIĄ. R RZ A A OE W 


Ubrania do Komunii św: 
z kamgarnu 7,80 fffk., I. gat. 
8,50, 9,50, z czarn. sukna jak 
na miarę od 12,50 mk. Ka- 
maszki do Kom. św. od 4,40.B 
Czarne kapelusze od 1,20 mk. 


Czarne rękawiczki 25 fen. Je- $ 
dwabne krawaty 20 ten. Białe g 
krawaty 8f. Zegarki prawdz. $ 
srebrne remont. 6.80 marek. $ 
Łańcuszki, krzyżyki, obrącz- $ 
ki, broszki na podarki. 
Wielki wybór! anie ceny! 


H. Herzberg, Zaborze. 
i: "JG I 


Ma Pan kasze! ? 
NA LA REA RE erara ROAR O. LA 
To niech Pan spróbuje niezró- 
wnane cukierki Flucol. Sku- 
tek cudowny. Karton 40 fen. 

worek 25 fen. do nabycia u 
Bytom: W. Staniszewski i 
A. Wischeropp. 
Bogucice: B. Długiewicz. 
Gliwice: R. Gleich. 
Józefowiec: F. Szymański. 
Katowice: E. Schulz. 
Król. Huta: Józ. Guss. 
Mysłowice: W. Richter. 
Racibórz: Apteka pod łabę- 
dziem, C., Roederer, 
L. Gryglewicz. 
eie V, Proske. 
więtochłowice: St. Kowal- 
czyk. 
Zaborze :-R. Hammer. 
Zabrze: L. Danziger, C. Jockel. 
Załęże: W. Długiewicz. 


Xariofle do jedzenia, 
słomę prasowaną, 
długą słomę | 
oraz saradelą i łubinę | 


poleca 
« po cenach umiarkowanych 


Dawid Beermann. 
Skwierzyna (Schwerin a. d. Warthe). 


HP 


y Rank ludowy Y 


by w Raciborzu 


ul. Panieńska 9 ul. Panieńska 8 sty 


W przyjmuje wkładki szczędności zacząwszy od jednej 
~z marki w każdej wysokości, płacąc od nich 


Sie 40/5 za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 
3'/:2°/ za wypowiedzeniem miesięcznem 
3Je za wypo wiedzeniem trzydniowem; 


My udziela pożyczek ra weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
W dziesiątej częsci po 5% 

NY Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
\ członek. 


W 
W 
W 
W 
V 
W 


RÓ 5 popołudniu, p. 
*>333233DD3BIGE<<<<EEŁ 
Pierwszy rybnicki interes wysyłkowy śledzi i ryb 


hurtownie. 


Wędzarnia śledzi i zakład marynowania 
poleca 


ładne śledzie wędzone — śledzie pieczone — 
śledzie zwijane (Rollmops) — wszelkie wędzone 
ryby morskie — la kłódzki ser domowy. 


* Paweł Schmidt 
Rybnik, ulica Zorska nr. 7. 


TE ZZ 


i 
Do sprzedania 
majątek ziemski przy gościńcu murowanym, 
25 minut drogi od Krakowa odleglý, obszar przeszło 
77 morgów, w czem około 16 morgów, łąki. 

Budynki i inwentarz w dobrym stanie. Połowa 
ceny kupna zostaje przy hipotece jako pożyczka na 
dogodnych spłatach. 

Bliższą wiadomość udzieli 


Galicyjska Kasa zaliczkowa 
we Lwowie, ul. Hetmańska 12. ża 


g90C0G0C66C:666666C6CE 


Szanownych Braci Rodaków uwiadamiam uprzejmie, 
Że własnym nakładem -vydałem książeczkę do na- 
bożeństwa poświęconą czci św. Józefa pod tytułem: 


8 
65 8 

„Chwała św. Józefa. e 
Książeczka ułożona jest bardzo treściwie, znajdują © 
© 

e 

© 

© 


Tanie źródło zasupna 
dla odsprzedających. 


się w niej modlitwy poranne, wieczorne, dwa sposoby 
słuchania Mszy św., modlitwy do Spowiedzi i Komunii 
sw., nieszpcry na cześć św. Józefa, modlitwy, do których 
Ojcowie święci nadali liczne odpusty, Litanie, Psalmy, 
© Godzinki, piękne rozmysjania ua cały nresiąc maczec, 

Nowenna, piękne przykłady, pieśni o św. Józefie. 
A »Chwała św. Józefac znajdować się powinva w k4ż- 

dej katolickiej Rodzinie, szczególnie polecam takową © 

członkom Towarzystw robotniczych; pięknym podarkiem 

i pamiątką jest dla nowożeńców i dziatek przystępują- 
ca) cych do pierwszej Komunii św. 

Cena w rozmaitych oprawach od 1,00 do 5,00 mk. 

Kto nadeśle 1,20 mk. w znaczkach pocztowych, otrzyma ($$ 
© takową franko. Przy zamówieniu większej ilości i od- © 

sprzedającym znaczny rabat. 

Upraszam Braci Rodaków o poparcie przez liczne 6% 
zamówienia. Adresować proszę: 5 


© Ksiegarnia „Górmoślązakać, Kattowitz DS. 


Domy, fi 


U T age ape 


i budowiska 


w różnych miejscowościach: w Laurahucie, 
Bańgowie, Mikołowie, Wyrach i w oko- 
licy Rybnika, bardzo dobre grunta, ziemia 
wszędzie przeważnie pszenna, a spodem dobra 
glina, są pod korzystnemi warunkami do nabycia u 


Józefa Małolepszego 
w Katowicach, ul. Holcego nr. 19. 


Bank ludowy 
w Królewskiej Hucie na G. SI. 
ul. templa nr. 8 I piętro 


udziela 


pożyczek na weksle, 
a płaci od złożonych jneniędzy: 


4 od sta za półrocznem wypowieczeniem, 


3'/a od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
3 Od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 


Oszczędności przyjmuje s: już od | marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości. 

Od pieniędzy a pyzy w pierwszych trzech 
dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4-g0—1I6-go za pół miesiąca. 
Bank jest otwarty cd 8—12 przed peł. I od 2—4 po poł. 


Nakładem į czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach. 
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Siedziba 10 polskich Towarzystw. 
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Kuchnia polska. 


"184 ‘L jłmy uorajoj, 


ZĘ 


Młodzieniec | 
katolik, 25 lat stary, z zawodu 
górnik z G, Ślązka, poszukuje 
dla braku znajomości na tej 
drodze | 

a 

żony. 
Uczciwe skromne dziewczyny, 
od 18—24 lat, z majątkiem 500 
do 600 mk., które mają zamiar 
wstąpić”w związek małżeński, 
zechcą swoja oferty wraz z fo- 
tografią nadesłać pod znakiem 
„Małżeństwo“ do ekspedycyt 
»Górnoślązaka«. — Dyskrecya 
rzecz honorowa. 


ióła |. 
Nowe powidła  - 
gęste i słodkie, wyborne w smaku 
wiaderko email. pocztą br. 10 ft. 2 mk 
wiaderko email. Koleją br. 28 ft. 4 mk- 
Najlepszy syrop 
podwójnie rafinowany, przeto 
bardzo smaczny 
puszka poczta brutto 10 ft. 1,90 mk- 
kubełex blaszany br. 25 ft. 3,75 mk- 
Naczynia bezpłatne. Za zaliczkę 
nie frankowana wysyła | 
Conservenfabrik 
Otto Kreissler, Magdeburg N.75- 


ortepiany 
harmonia 


najnowszej konstrukcyi, 

nowe i używane, poleca 

tanio jedyny polski 
magazyn 


A. Drygas, 


Poznań, Rycerska 33. 


Katalog ilustrowany 
na życzenie franko. 


Ziemniaki 
dobre i tanie poleca przy ma” 
łym zysku 

Józef Bracha 

Bottrop, Essenerstr. 49, 

Na wiosnę odstawiam po naj- 
niższych cenach `i proszę ohy*' 
wateli na owe ogłoszenie zważać. ` 


Jom 


nowo wybudowany z pięcioma 

pokojami, na dwie lub trzy ro” 

dziny, pomiędzy kopalnią Reden 

i Hoym, mam zamiar z wolnej 

ręki sprzedać. 

Mateusz Waideman 
w Biertułtowach. 


Do wynajęcia od 1 kwietnis 
b r. jest piekarnia z poko” 
jami w bardz. dobr. położeni 
Kat. Pietzka, Zawodzie, ul. Ces. Wilk. 104 
———— - — = pk PY” OOS MORO" O. 

1500 marek 
na pierwszą hipotekę są zara£ 
do wypożyczenia. Bliższe wi2* ł 
domości udziela ż 
Emanuel Podkowik 

agent »Górnoślązaka« 

w Gliwicach, ul. Lipowa 1% 


Dla mojej i 
pracowni szewskiej 
poszukuję możliwie od zaras 


zdolnego majstra 


przy wysokiej pensyi. 


Maks Neustadt 


Dom obuwia „Fortuna“ 


